
boso, toteż w  odróżnieniu od elegantek, m ia ła  nogi gładkie i w o l­
ne oa bąbli. N ie  używ ała rów nież w oay  utlenionej. W ychow ując  
się pośród konopi, przy ję ła  oa m ch praw em  mimicry, Darwę dla  
swoich w łosów . Szaro złocisiy  odcień upodobniał je  de konopi, czyli 
w yraża jąc  się wytworn ie, v rpaaa iy  one w  ton ,,blond p latin e " Te  
naturalne DOgactwa Andzi spraw iły , te  P aw e ł z natury bai dzo nie­
śm iały, począł ją  nagabyw ać w  jakim ś nieokreślonym  namiarze Po 
pewnym  czasie ustalili oboje, ze będzie je j  udzielał jak ichś tam 
lekcyj. —  (A n d z ia  by ła an a lfabetk ą ;. N ie zw lekając, zasiedli do 
pracy  i wkrótce okazało się, ie  raczej A n dzia  nadaje się na y rc - 
ie so ra  W cześn iej od n iego posiad ła tę podstaw ow ą w iedzę, bez 
której życie ludzkie stałoby się jeszcze trudn ie jszą  zagadką.

P aw e ł nauczył się od niej w ie le  i by ł je j za. to  dozgonnie  
wdzięczny.

W iedza, którą posiaał, nie fig u ro w a ła  w  ładn ym  gim nazjalnym  
program ie i uchroniła go od w ie lu  kom plikacyj, zagrażających  
młodzieńcom w  wieku dojrzew ania.

Praktyczne to nauczanie zostało p rzerw ane boleśnie z kopcem  
wakacyj. N ie  zaało się na nic uaaw anie chorego. N iezręczne sy­
m ulacje w yszły  na jaw  i T aw e ł chcąc nie chcąc m usiał jechać do 
szkoły. N igd y  z tak cięźkiem sercem  nie żegnał ojcowskiego domu. 
Pam ięć jego  zyskała jeszcze jeden prezent —  * span iałe nogi, 
aziewczęco sm ukłe o kształtnych kolanach. Założone jedna na d ru ­
gą, rozsiadły się na stałe w  jegfo w yobraźn i.

I  tak ziarnko do ziarnka w  m iarę up ływ ających  lat, w  podśw ia­
domości P a w ła  zarysow yw ał się coraz w yraźn ie j typ ow ej fa ta li- 
stycznej kobiety, o której zwykły paplać panie z p row inc ji. Każde  
przeżycie m iłosne przynosiło jak iś drobny szczegół, a  wyobraźnia  
przyk le ja ła  go natychm iast do urojonego kadłuba. Z  poszczegól­
nych kawałków  tułowia, zapożyczonych od różnych istot, pom ysło­
w a  fan taz ja  rzeźbiła nowy kobiecy model, m ający  jakgdyby  słu ­
żyć P aw iow i za p raw zór przyszłego gustu. Mozolne ta p ra c *  od­
byw ała  się w  jego podświadom ości potajem nie, on  sam  nia bra ł 
w  tem zaanego udziału. W p raw dz ie  czuł, ze się tam cc i w  w y ­
obraźn i kleci i kształtuje, ale przekonał się o tein znacznie póź­
niej —  w  chwili odsłonięcia skończonego dz id a .

Było  to w łaśn ie  na ow^m  ba lu  architektury. Tam  P aw e ł u jrza ł 
w  ucieleśnionej postaci, ów wykończony model w ładnego gustu

Dostrzegł go w  chwili, gdy  model w sp ie ra jąc  się na rannem u  
starszego eleganta, wchodził z g ra c ją  po schodach dużego hallu.

P aw e ł stał przy ga lerji, oparty  o balustradę. W  dziwnem p rze ­
czuciu zapatrzył się w  tę postać i odprow adzał ją  wzrokiem  na 
górę. G dy w eszli na ga le rję , m ógł się je j p rzy jrzeć zbliska. Rzu­
ciwszy okiem na jej tw arz zauważył, że m łoda osoba m a zgrabny  
nosek i zaw inięte lekko ku górze kąciki ust, co nadaw ało  je j tw a- 
r  y w yrazu  jak ie jś  szelm owskiej przekory. Dostrzegł również, że 
m iała pięxny kolor w łosów  —  szaro złoty, zbliżony ba rw ą  do ko­
nopi, czyli m ówiąc w ytw orn ie  w  tonie „blond p latine ". Patyeł ru ­
szył ze sw ego m iejsca i przeciskając się przez rozbaw iony tłum, to­
w arzyszy ł tej parze na ubo< zu, nie zw raca jąc  uw agi na tow arzj - 
szącego damie eleganta, przyglądał się ucieleśnieniu sw o je j w y ­
obraźni. T rzeba  przyznać, że model w ypracow ano znakomicie. B y ł 
sm ukły i niezwykle kształtny, ani za chudy, ani zanadto tłusty, 
słowem  w  sam raz.

W  pew nej chw ili, m łoda dama, spojrzała przelotnie na PawJa, 
co pozwoliło na skonstatowanie, że m iała oczy w pada jące  w  zie­
lonkaw y odcień, trocnę skośne i m ruga jące  dlugiom i rzęsam i. 
Jeszcze d la kompletnego oszołom ienia, Paw eł skontrolow ał je j no­
gi O dw ażnie w ycięta ba low a  suknia, odsłan ia ła  je  dość w ysoko. 
b y ły  bez pończoch. Przekonał się, że są dz.ewczęco smukłe i kształt­
ne w  kolanach Delikatne, ba low e sandałki, pozw oliły  mu naw et na 
obejrzenie je j stóp, wym odelowanych antycznie i na wesoło Reszta  
szczegółów pięknego modelu, jak  smukłe ręce, biodra i osadzone 
wysoko, ozdobne piersi, by ły  wykonane rów n ież bez zarzutu. N ie ­
w idzialn i artyści, którzy pod okiem Stwórcy p ro jektu ją modele ko­
biet, m ających pizy jść na św iat, m ogliby temi słow y przem ówić do 

P a w ła : f
—  Dołożyliśm y wszelkich starań, aby robota w ypad ła  jak  n a j­

lepiej. Trzym aliśm y się ściśle tych w zorów , których pan nam do­
starczył ze swoich niekom pletnych przeżyć miłosnych.

Owszem , m iał pan nieziy gust, w zory nadaw ały  się do grun tow ­
nego opracow ania. A le  to wszystko, co pan nam  poznosił, to były  
zaledw ie luźne kawałki, —  „jedne od S *s a  drugie od ła s a "  D o ­
piero musieliśmy' przysiąść fa łd ó w  i zm ontować to wszystko do 
kupy. A  trzeba się było dobrze napracować, bo to panie nie sztuka 
poprzyklejać poszczególne części do k ad łu ba . M usi to przecież 
wszystko jakoś do siebie pasować. A no , szczęśliw ie się udało. M o­
del poprostu ży je ! Rusza się —  m ówi, śm ieje się i płacze, słowem  
w yg ląda  „ jak  ta la la ".

A  jeszcze trzeba dodać, że użyliśm y do tego najlepszych ma­
teria łów .

Zw łaszcza te oczy. te oczy udały jię  znakomicie, zupełnie jak  
u sjam 3kiego keta. No, a ten nosek czy nie w y g ląd a  jak  i  m ar­
m uru? To od tej pańskiej Nereidy , pam ięta pan? Co to stała  nad 
sadzawką. N o, co tu dużo gadać, można śmrało panu pow inszować. 
M odel jest caca 1 oddajem y go do pańskiej dyspozycji. Tylko... czy 
aby  bedzie się pan um iał z mm obchodzić. Bo to rzecz delikatna  
1 droga, musi pan bardzo uważać, żeby czegoś m e popsuć. Niestety, 
nie m ogliśm y dołączyć przepisów  obchodzenia sie łalką, bo re­
gu lam in na to nie pozw ala. Będzie pan m usiał sam tobie jakoś ra ­
dzić. A  więc życzymy powodzenia, uszanowanie szanownem u pa­
nu !".

Tak, by ła to n iew ątp liw ie  ow a fatahstyćzna kobieta, o której 
wspom inały damy z p row in c ji: —  Pan  się od miłości nie ustrze­
że. pan tra fi kiedyś na „Sw ó j typ" i wtedy pan się napraw dę za­
kocha.

I m iały baby rację. Teraz dopiero P aw e ł uśw iadom ił sobie, że, 
m iały rację. P rzebyw ając tu od dwóch godzin, nie w ym yślił nic 
.nnego, jak  przeciskanie się przez tłum balow iczów  i obserw ow a­
nie tej m łodej osoby.

Zaczęło to nawet zw racać je j uwagę.
C zując się obserwowaną, nie m ogła ustrzec się od pew nej sztu­

czności w  ruchach, co ją  krępowało. A  Paw eł w ciąż stercza! w  po- 
biiżu i oczy mu się jarzyły , gdy patrzał jak  jego  „T y p "  « o i  przy  
bufecie i pije kruszon, jak  różow ieją mu policzki i połyskują zęby 
w  uśmiechu i jak  spod czarnej, wyciętej sukni b łyska b ia łością nóg 
zgrabn ie  zw ija jących  się w  tańcu.

Tańczy ła w ciąż z tym starszym  jegom ościem .
T eraz dopiero Paw eł zainteresował aię b liże j jego  O3obą. —- W y ­

g ląda  na pięćdziesiątkę z okładem —  osądził, przypatru jąc mu się 
natarczywie. —  I ma w  sob: coś szczurzego. Przyd ług i, ruch liw y  
nos i m rugające nerwowo powieki, spod których w ybiega ło  niedo­
bre, chytre spojrzenie.

—  M uszę dowiedzieć się, co to za jedn i —  pow ziął nag łą  de­
cyzję i zaniechawszy dalszych obserwacyj, postanowił wypytać ko­
legów  Było ich niebrak na dorocznym balu. P ierw szy  naw inął 
mu się pod rękę Antoni Lubystek z d rugiego  kursu. Zdążył już  
sobie podpić n ienajgorzej i uśm iechnięty do całego św iata, p lątał 
się w  tłumie, lekko zataczając. P aw e ł podtrzym ywał go za rękaw .

—  Zaczekajno przyjacielu , mam do ciebie interes
  A P a w e ł! —  rzucił się tamten z p ijacką w ylew nością —

dobrze te jesteś chodź napić się wódki.
—  Owszem, ale to potem, w p ie rw  chcę cię o coś zapytać
—  N ie , zapytasz jak  wypijesz, no chodź Paw ełku  kochanie, —  

przym ilal się, ciągnąc go w  stronę bufetu .
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—  Ano trudno niech Dędziie —  przystał P aw e ł z pokorą
W yp ili po dw ie większe, zakrapiane kminkówką.
—  N o, teraz gada j o co ci chodzi? —  przem ówił Lubystek, usi­

łu jąc  7 trudem  skupić uw agę
—  Chodzi mi o pew ną blondynkę, chciałbym  się dowiedzieć, co 

to ze jedna?
—  H a, doóre sobie, c z y i j a  p row adzę ew idencję blondynek?  

Jeszcze tak m sao nie apad łeir —  roześm iał się z ustam i pełnemi 
m ięsiwa.

—  Licho w ie , może akurat ją  znasz siedzisz tu d łużej ode mnie, 
no chodź, poszukam y

P aw e ł d la  w iększej pewności, w z ią ł LuDystka poć, rękę 1 po­
częli się przedzierać przez ruch liw ą  ciżbę. Depcząc danserkom  po 
nogach, potrącając kogoś co chw ila  i p rzepraszając, tłoczyli się 
z sali do salf. W  pew nej chw ili P aw e ł ścisnął Lubystka za łokieć 
i oznajm ił, zauszonym  szeptem :

—  Jest!
Poczem  ją ł  nim obracać n iby teleskopem. usiłu jąc  nadać jego  

spojrzeniu w łaśc iw y  kierunek.
—  O, patrz ta w  czarnej sukni —  obok starszy pan, ten z no­

sem, rozm aw iają, w idzisz?

—  A h a . *.Idzą —  oznajm ił teleskop senw ytaw szy ob jek l w  pole  
widzenia —  owszem  Łiezła, a le  w yda ją  m i się za chuda —  w trącA  
sw o ją  uw agę. j

—  N o  i co, nie znasz je j  p rzypadkom ?
—  A n i trochę, p ierw szy  ra z  ją  w idzę.
—  N o  to szkoda, wybacz, źe cię napróżno fatygow ałem .

—  Rzeczyw iście w ie lka szkoda —  zgodzi! się Lubystek  — za­
m iast łazić tyle czasu, m oglibyśm y sobie spokojnie w yp ić  parę kie­
liszków . Chudż Paw e ł, wypijem y po jednym  —  Przypom niał sonie 
o wódce i na staw ał z p ijackim  uporem. A le  w  tej chw ili cała uw aga  
P a w ła  skupiła się  gdzieindziej'.

R *uca jac  dpojrzenie zulcosa, śledził ukraakiem  nierozłączną pa­
rę. W ysunęło  się  nowe pytanie, —  K io  zacz je s t  ten szczurowaty  
elegant, sterczący obok kobiety, którą on, P aw e ł uważa ju ż  Dez- 
m ała za sw o ją  w łasność?

W  tej chw ili in truz za lecał s ię  do tej „w łasnośc i" w  sposób w y ­
bitn ie irytu jący. W n iosku jąc  z jego m iny i uśm iechów p raw ił m ło­
dej osobie jak ieś dwuznaczniki, ona zaś, odrzucając w  tył bujne 
loki, odw raca ła  chw ilam i twarzyczkę, jakby  w  zażenowaniu, w  grun ­
cie rzeczy jednak, s łu cha ła  go  chętnia i często nie m cyąc się po­
wstrzym ać, w ybuchała  dźw ięczną ko lo raturą  śmiechu. W  pewnej 
chwili pow stali oboje i P aw e ł zm iarkował, ze kieru ją się w  stronę 
bufetu.

—  N a d  czem tak m edytujesz? —  spytał zniecierpliw iony Lu - 
bysiek.

—  M uszę Koniecznie dowiedzieć się, co to za jedna,
* —  N iem a w tem nic trudnego, zatańcz z n ią poprostu —  jak  
tylko zagrają, ^odejdź, najzw yczajn iej przeproś tego faceta i weź  
ją  do tańca —  przecież niczem nie ryzykujesz, najw yżej ci od­
mówi...

N a  pierw3zy rzut oka,, sp raw a  zdaw ała  się prosta . Lubystek sta­
w ia ł tylko jeden w arun ek :

—  M usisz przedtem  wypić dw ie duże wódki —  bez tego ani 
rusz, może ci zab iaknąć tupetu.

P aw e ł zastosował się do tej dziwacznej recepty i „w ytrąb ił"  
dw a kieliszki, jeden po drugim .

— N o, m iej ją  teraz na oku, gdy tylke zagra ją , w a l śmiało. 
Ja tymczasem pójdę do znajomych, może nowiem Się je j nazwiska.

To rzekłszy, upatrzy ł w śród  zakąsek zgrabnego korniszonka, 
złow ił go na wykałaczkę, zjad ł ze znawstwem , poczem poklepał P a ­
w ła  pc ram ieniu 1 zniknął w  balow ym  tłumie. W  chw ilę potem, do­
szły z ork iestry  odjetory strojonych instrumentów.-- P aw e ł nerw o­
wym  ruchem  obciągnął kusy fraczek  i gd y  usłyszał p ierw sze fo r ­
tepianowe takty, poprzedzające banalnego w alca, ruszył naprze­
c iw .sw o jego  fatum .

Gdy przechodził przez pusty jeszcze środek sali, siląc się na 
krok elastyczny i pewny, czuł, że nogi chodzą mu sztywno i ia  sta­
nowczo za d ługie  ręce telepią mu się po bokach m ezdarnie. D an i*  
z lekkim rumieńcem podniecenia, w s łu ch iw a ła  się w  szepty star­
szego pana. P aw e ł zatrzym ał się przed nią. Za jęci sobą, n ie zw ró ­
cili na m ego uw agi. Sterczał tak, d łuższą chw ilę niezauważony, 
pow tarzając  w  krótkich odstępach czasu słow o : —• przepraszam ...

W obec w zm agających  się tonów w iedeńskiego w alca , m usiał 
pow tarzać je  coraz głośn iej. W reszcra nachylił się nad jegom o­
ściem i krzyknął mu w  samo ucho —  przepraszam !

Tam ten zerw ał się jak  oparzony i spo jrza ł na P a w ła  z p izestra - 
chem, dam a zaniepokoiła się rów nież i zam rugała  d ługiem i rzę­
sami E legan t opanow ał się natychm iast, ściągając b rw i i usta, w y ­
kreślił z tw arzy  w yraz niepokoju Zw raca jąc  się do Paw ła , spytał 
ostrym  tonem .

—  O co panu chuazi?
—  Przepraszam , chciałem  przeprosić i... spytać czy mogę prze­

p rosić pan ią  i prosić... —  p lątał się P aw e ł zmieszany, aż w reszcie  
dobrnął do końca tego trudnego zdani* i  jednocześn.a zg .ą ł się 

w  ukłonie.
—  Z obcymi m e tańczę —  odrzekła dam a tonem, wykluczającym  

dalsze persw azje.
P aw e ł ukłonił się raz jeszeze, powtórzył —  przepraszam ... —  

wykonał nie2grannie „w ty ł zw ro t" i odszedł, zm ierzając do je ­
dynej ostoi, jaką  stanow ił d ła  niego bufet. Zwrócony tyłem du 
baru , odczekał aż spłynie M u z tw arzy  rum ieniec wstydu. Jakkol­
w iek zdaw ał sobie spraw ę, ze n.e spotkało go nic haniebnego,* 
ow ładnęła  nim jakaś złość nag ła, zapraw iona kropelką podrażnio­
nej am bicji. W sjiom nienio oschłego tonu, z jakim  dam a odpeliła  
jego  niezdarne zaproszenie do tańca, obudziło w  nim to, czego nie 
u jaw n ia ł dotychczas na terenie m iasta , było to „dobre o sobie 

m niem anie".
W yhodow ane przez w ie jsk i* pannice, ki-óre kochały się w  nim  

ns zabój, ukryw ało  oię ono na dnie jego  świadom ości 1 obec zbyt 
częstych onieśmieleń, w ynikających  z nieoLycia, ukryw ało  się do­
tąd. Ukłute ostrą odm ową, j ik szpilką, „dobre m niem anie o sobie", 
poczęło sie upom inać o sw oje  p raw a.

  Z obcymi nie tańczy... hm... dobre sobie, krzywdę jej zrobią.
biedaczce —  syknął ze złością.

K aza ł nalać sobie angielkę wódki i wychylił ją  duszkiem. Dało  
to pożądany efekt. Atnbieta uciszyła się nieco a „dopre mniemanie 
o robie", wkroczyło na tory pojednawcze.

—  Przecież nie m ott tańczyć z pierwszym  lepszym —  rozw a­
żał —  zresztą to naw et dobrze o n iej św iadczy, jest to napewno  
panna z dobrego domu, skromna, niew inna, która przyszła na bal 
pod opieką w u jka .

P e rsw ad u jąc  sobi* w  ten łagodny sposób, czuł, te poprzednia  
złość topnieje w  nim, skrap la  się i w yparow u je , zostaw iając po 

sobie nule ciepełko
Pod w pływ am  wypitych wódek, pugrą ia ł się coraz głębie j w  ja -  

kii jś  kleistej rzewności.
B y ły  to symptomaty niepokojące,
Jeśli i nadal w ierzyć starszym  damom z prow incji, które w spo ­

m inają dość często o m iłości z p ierw szego w ejrzen ia , możnaby już  
na podstaw ie tych sym ptom atów uw ażać P a w ła  za zakochanego. 
Rozmyślne zacieranie rozpoznawalności zjaw isk  i zbytnia pohop- 
ność do idealizow an ia wyróżnionego objektu, są to pierw sze symp­
tomy tej przedziw nej choroby, która p rze jaw ia  się paraliżem  zdro-
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w ego rozsądku, ostrym  katarem  logiki i częstemi wysypkam i za­
zdrości.

O party  o ladę Paw e ł, stal pochylony nad kieliszkiem  wódki. Z a ­
patrzy ł się w  mały, błyszczący na nim punkcik, który po chw il: 
zac ią ł mu się dwoić w  oczach, troić, rozpadać na drobniejsze punk­
ciki i w reszcie rozsypał się szeroko pyłem sreprzystym , tworząc  
jakgdyby  ekran d la  wyobraźni.

W yśw ietlano  na nim  obrazy, dotyczące je go  najb liższej przy­
szłości. B y iy  to film y  ckhwe, lecz m iłe do og lądan ia . Dochodząca  
z sali tanecznej m elodja straussow skiego w alca, stanow iła d ia nich  
odpowieanią ilustrac ję  muzyczną.

W szelk ie  inne odgłosy, jak  g w a r  rozmów, śm iechy p ijących  przy  
bufecie, pobrzęk iw an ia ku fli i kieliszków, wszystko to razem  ziało  
się w  jeden szum stłum iony i p łynący jakoy  z oadali.

N a  ekranie w idzia ł siebie i ją , m ru ga jącą  d ługiem i rzęsam i.
—  T ak  to ona, kobieta którą raz  jeden spotyka się w  tyciu —  

objaśn ia ł g łos z ekranu w yobraźn i —  spó jrz pan na te je j oczy, 
na ten nosek fig la rn y , obstalow any jakby  na zam ówienie, przecież  
każdy jej szczegół jest w  pańskim  guście, lepszej ju z  pan nie znaj­
dzie, szkoda naw et czasu na szukanie.-

N a g ie  w  słow a w p ląta ł się jak iś  g łos inny, jakby  znajom y, któ­
ry  rozleg ł się b liżej, tuż nad sam ym  uchem.

— . N o , w y p .j ju ż  tę woakę, cóz tak nad n ią  dum ajz, k e ineri 
d .a  m nie taką sam ą z kminkiem, /

Głosow i temu towarzyszyło klepnięcie w  ram ię. Kunsztowny  
ekran w siąk ł w  błyszczący punkcik, a  jego  m iejsce za ję ła  postać 
Lubystka, nachylonego nad salaterką z grzybam i.

—  N o  i co, tańczyłeś z m ą? —  spytał.
—  N ie, odm ów iła —  zdaje  Się, że jakaś porządna _ dziewczy­

na, w idocznie nie w ypada je j tańczyć z obcym*.
—  A le  za to z tym obskurnym  facetem  wypada'.''
—  D a j spokoj, to pewnie je j w ujek .
*—  Niech B óg  ustrzeże od takich w ujków .
W ypróżn ili zaw artość kieliszków  i P aw e ł uczuł, U  wocjjw. uda- 

rza mu do głow y.
By ło  to bardzo niepożądane, m iał bow iem  przykry zw yczaj ro­

b ienia po pijanem u aw antur. K aza ł podać szklankę w ody sodowej 
i pop ija ł ją  drobnem i łykam i. O rk iestra za g ra ła  tango.

—  id ę  dc twe je j lu b e j!— ośw iaaczył nagle Luoystek, w su w a jąc  
do ust ciepły pierożek.

—  Jeżeli chcesz z nią tańczyć, to m e uda ci się, ale Zjtcłz tc 
najp ierw .

—  Zjem  po drodze, uda m i s ię ! —  odparł stłum ionym  g .o se a , 
przeżuw ając. Przechodząc obok lustra, p rzy jrza ł się  sobie zukota  
i poruszył zm ysłowo nozdrzam i.

N ie  pok ładając nadziei w  uwodzicielskie zdolności Lubystas. 
P aw e ł podążył za nim zwolna, z pew ną ciekawością. Idąc, zatoczył 
się mocno.

W  drzw iach tłoczyło się liczne grono spektitorów  i P a w e ł mu­
sia ł przepychać się dłuższą chwilę, by osiągnąć rzut oka na  saię.

Odszukał m iejsce, gdzie siedziała —  było  puste. P rzyb ieg ł oczy­
ma tańczące postacie. G ięły  się i dw oiły  mu się oczach. W lep ia ł 
w  każdą zkołei rozhybotane spojrzenie, szukając jasnych  włosów, 
i wyciętej sukni. \V pew nej chw ili p rzeraziła  go myś!, ie  Już 
wyszła.

W  tem wielkiem  m ieście m ogła zginąć d la  n iego na zawsze. N a  
samą myśl o tem, krew uderzyła mu do głow y.

Znalazł ją  wreszcie, tańczyła. P aw e ł odczuł wszelkie m ożliwe  
p rze jaw y  radośc i; lecz w  następnej cnw ili doznał bolesnego  
ukłucia w  sam środek „dobrego m niem ania o sobie".

T ańczy ła  „z tym id jo tą" Lubystkiem . Radość pękła niby k a r  ' 
naw a łow y  balonik, przypalony znienacka ogn?em z papierosa.

N a  tem m iejscu zakw itały k o L jn o : bunt, oourzenic, t/reu-zcao* 
szewska pasja. , “

—  Przecież Lubystek jest dla niej taksam o oocy, jau j a  — * 
uświadom ił sobie w  zdziw ieniu, pomieszanem ze złością —  Cze  
m ui to ja  w łaśn ie mam być tyir. w zgardzonym  i skąd to w yróżn ia­
nie Lubystka?

G ay  usiłow ał napróżno rozw iązać tę tow arzyską zagadkę, L u -  
bysiek posuw ał dam ą w  różnych kierunkach po szachownicy błysz- 
czącej posadzki.

Do taktu obracał w praw o, w lew o  i w ygin a ł jak  chciał ów  pięk­
ny model kobiecy, wykonany dla P a w ła  na zamówienie.

P ló tł jpj coś nawet do ucha i pytał o coś, a ona odpow iadała  
z uśmiechem

Poprostu zaw arli znajomość.
A  P aw e ł m usiał obejść się smakiem.

W olno  mu by ło  zaledw ie przyglądać sie im zboku. Lubystek  
dostrzegł go naw et gapiącego się zza fram ugi j  w yk rzyw ił się  
dc niego kpiarsku. P aw e ł udał, że tego  nie w :dzi, patrząc W jak iś  
odległy  punkt, jakgdyby  go tam nagle coś zaciekawiło.

—  Bydlak z tego Lubystka —  pom yślał ze złością i czm ychnął 
czemnrędzej do bufetu . Tu poczuł się trochę pew nie j, podnosząc 
jednak do ust kieliszek, w idzia ł, że bardzo trzęsła mu się ręaa. 
Po pewnym  czasie z jaw ił się Lubystek.

—  N o  i cóż, sam  w idziałeś — przem ówił z trium fem  —  pozna­
łem tę tw o ja  damę.

—  Go za „ tw o ją "  —  żachnął się P aw e ł —  taka jest „m oja“  jak  
i „ tw o ja ", jakaś pannica bez wychowania...

—  O, przepraszam , pam  U rszu la  jest m oją „znajom a", zechciej 
to w ziąć pod uw agę i nie w yrażać się o niej w  ten sposob.

To rzekłszy, Lubystek zaśm iał się hałaśliw ie .

—  U rszu la  powiadasz?
—  Pan i U rszu la  —  popraw ił z naciskiem i znów parsknął 

śmiechem.
—  N ie  rób m in głupich, tylko gada j jak  było —  w ybuchnął 

zniecierpliw iony Paw eł, którego te żarty drażniły  niewym ownie.
—  N ie  śpiesz się tak, kotuchno, —  uspokajał go  Lubystek, g ła ­

szcząc po g łow ie  z ża rtobbw ą  pieszczotą —  zanim opowi-.nj jak  
było, napijem y się wódki. Kelner, czysta dwa ra zy ! —  zarządził.

W yp ili.
—  ho, gadajże wreszcie... —  dom agał się P a w e ł. ’
Lubystek w y tarł spocone czoło. —  Zgrzałem  się w ty m  tańca—  

rzekł, dysząc —  A le  dowiedziałem  się od niej w iele, w iem  również  
coś niecoś o tym, jak  pow iadasz, w ujku, słyszałem  o nim  jeszcz© 
daw niej, tylko n.e w iedziałem , że to ten sam facet. Otóż... a l «  dłuż­
sza h istorja, musimy wygodniej usiąść. —  W drapa li się nc baro­
we, niewygodne stołki. Lubystek rozparł się łokciami na ladzie  
i w ygią ł sw ą postać dekoracyjnie. P aw e ł w iercił się niespokojnie.

—  N o, gadaj, gadaj... —  przynagla ł.
—  Otóż, mój d iog i, sp raw a  w ye lada  tak — • rozpoczął Luby ­

stek —  ona, ta tw o ja  aonna, jest rr.iłą rozwodną, w łaściw ie  jeszczi 
rozwodu niema, ale ma zam iar się rozwieść, to niekiedy starczy za 
rozwód. N araz ie  żyje z mężem w  separacji. M ąż, bvly m aior, alko­
holik. zwolnili go z wojska, maże nawet w yla li, j„k aś  n iejasna spra­
wa, nie chciała tego wyrżnie powiedzieć. N azyw a  się U rszu la  Dzju - 
bielowa, imię ma lepsze niż nazwisko, ale to nie je j w ina, eksm ajor 
nazywa się Dziubiel, tęgi to musi być p ijak  . napijm y s k  a pi opos.

—  N o , cyk...
—  Cyk.
—  B rrr, cóż to za podły trunek ta wódka —  otrząsnął się L u ­

bystek ze wstrętem  i c iągnął dalej .
—  Mieszka na ulicy 8 , numer 53, m ieszkania zdaje się że steść, 

może osiem, nie pamiętam, w  każdym razie zapisz sobie num er
1
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